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			Elektryczny pastuch

			


			


			Mój drogi Piołunie,

			dziś opowiem Ci, jak Dobrego Pasterza podmienić na elektrycznego pastucha. Nieprzenikniona czerń mojego jestestwa aż drży z uciechy, gdy widzę, że najpopularniejszym nad Wisłą narzędziem duszpasterskim, istną Wunderwaffe pobożnych – stało się grożenie ekskomuniką. Albo domaganie się odmowy udzielania Nieprzyjaciela w tym Kawałku Wody z Mąką. Jak mawiał klasyk: dajcie człowieka, a paragraf się znajdzie. Ostatnio np. jeden z tych prawowiernych, co wciąż sycą się własną prawowiernością, zażądał ekskomunikowania jednego z księży za fotografię z przypadkowo spotkanym celebrytą, któremu z Kościołem mocno nie po drodze. Słusznie, Piołunie, bardzo słusznie. Trzeba wierzącym w Nieprzyjaciela cały czas tłumaczyć, że owczarnia jest w niebezpieczeństwie – niech kopią fosy, budują zasieki, a przez drut kolczasty puszczą prąd.

			Ale to jeszcze za mało. Musisz im powtarzać, że najgorszy jest wróg, co już wślizgnął się do środka, pod owczą skórą skrywając wilcze serce. A Pasterz, co szuka zagubionych owiec? Bzdura, Piołunie, wierutna bzdura i pięknoduchostwo, które zakończyć się może tragedią. Czy można ufać owcy, co włóczyła się po manowcach? Sama sobie winna, zresztą – przywlec może jakąś zarazę. Mamy narazić całe stado? Nigdy, Piołunie, przenigdy. Jak trafnie zauważył inny klasyk: lepiej, jeśli jeden człowiek umrze za lud, niż miałby zginąć cały naród.

			Znasz przypowieść o synu marnotrawnym?

			Głupcze – wiem, że znasz, bo jako duch wyższego rzędu umiem czytać w Twoich prostackich myślach. Poza tym przypowieści wykłada się w diabelskich szkołach wszystkich szczebli. Cóż, o wrogu trzeba wiedzieć wszystko. Pytam Cię jednak retorycznie, bo wprawdzie całą historię miłosiernego Ojca znasz, jednak niewiele z tego rozumiesz. Ale po kolei.

			Przede wszystkim musisz pojąć, że w starciu z tym obrzydliwie szlachetnym Ojcem z przypowieści nie jesteś bez szans, bo masz nie byle jakiego sojusznika: starszego brata, co wiernie trwał przy Rodzicielu. Cudownie lepką, zazdrosną i zgorzkniałą ma duszę. Zauważyłeś chociażby, że z opowieści Nieprzyjaciela dowiadujemy się jedynie, iż młodszy syn roztrwonił fortunę, ale starszy – robiąc wyrzuty Ojcu – mówi już o pieniądzach puszczonych z nierządnicami? Niby skąd o tym wie?

			Otóż, drogi Piołunie, wie o tym od nas. Umiejętnie podsycając rozgoryczenie tych, co uważają się za doskonałych, łatwo wyolbrzymisz w ich oczach grzechy innych. Nieprzyjaciel nas chyba nie docenił: drzazga w oku bliźniego może przysłonić nie tylko belkę, ale i cały las we własnym.

			Teraz jednak największa bomba: Nieprzyjaciel uciął historię w najlepszym z Jego punktu widzenia momencie. Ale to ­wcale nie był koniec. Bo rzecz miała się tak: gdy już skończyła się uczta z okazji powrotu marnotrawnego syna, Ojciec jak zwykle zaczął kombinować. Zamiast rządzić twardą ręką, ubzdurał sobie, że nie ma miłości bez wolności i synowie powinni wspólnie zarządzać Jego majątkiem. Owczarnią, winnicą, tłocznią oliwy itd. Ojciec zaś – jak to bywa w innych przypowieściach – udał się w daleką podróż.

			Ledwo zniknął za horyzontem, a już starszy brat doszedł do jedynego rozsądnego wniosku: Ojciec niestety postradał zmysły i trzeba przywrócić elementarną sprawiedliwość. Namówił kilka sług, by pojmali młodszego dziedzica i rzekł: „Zawiodłeś całą rodzinę. Powinniśmy traktować cię jak martwego albo mijać z daleka jak dotkniętego trądem. Ale okażę ci miłosierdzie. Skoro niedawno pasałeś świnie, tym samym zajmiesz się i teraz”.

			Młodszy z pokorą przyjął wyrok; w końcu wiedział, jak wiele zła uczynił. Jednak po kilku dniach ponownego żywienia się strąkami podkradanymi w chlewie pomyślał: „Prawda, że nie zasługuję na miłość Ojca i szacunek brata. Ale nie muszę przecież żyć jak wieprz. Znowu ruszę w świat poszukać szczęścia”. Gdy nadeszła noc, zniknął w ciemności.

			Nazajutrz wrócił Ojciec, dowiedział się o wszystkim i głośno zapłakał. Zrozumiał, że tym razem stracił już nie jednego, ale obu synów.

			A my, Piołunie, wygraliśmy dwa do zera. I tylko takich meczów Ci życzę. Nawet jeżeli Nieprzyjaciel twierdzi, że ostateczny ­wynik jest już przesądzony.

			Twój kochający stryj Krętacz

			


		

	
		
			Na końcu billboardu

			


			


			Mój drogi Piołunie,

			z nieskrywanym zadowoleniem opisujesz akcję nadwiślańskich ateistów, którzy wywiesili billboardy z hasłem: „Nie zabijam – Nie kradnę – Nie wierzę”. Otóż jesteś skończonym głupcem. Powinienem przenieść Cię w trybie natychmiastowym do działu grzechów przeciw szóstemu przykazaniu, gdzie pracę będziesz miał lekką, łatwą i przyjemną – a przede wszystkim dopasowaną do Twoich mizernych umiejętności. Tam nie potrzeba intelektu, wystarczy jedynie nieco wyobraźni.

			Przed tym krokiem wstrzymują mnie już tylko łączące nas rodzinne więzi; nosisz przecież w sobie tę odrobinę ciemności, która i mnie współtworzy. Dlatego na razie – podkreślam: na razie – nie przesądzam, czy rzeczywiście jesteś tak bezdennie ograniczony, jak wynikałoby to z Twoich wywodów.

			Przypomnij sobie diabelski katechizm. Przeciw komu walczymy? Przeciw Nieprzyjacielowi. A kim jest Nieprzyjaciel? Miłością. Co rodzi się z Miłości? Samo obrzydlistwo: dobro, miłosierdzie, przyjaźń, poświęcenie, nadzieja i inne, których – pozwolisz – już nie wymienię, bo zaraz zwymiotuję czernią.

			A teraz przez chwilę się zastanów: czy początek czarnego katechizmu wymienia Kościół? Wspólnotę tych ochrzczonych naiwniaków? Nie. Czy to znaczy, że Kościół nie należy do naszych wrogów? Należy, i to do tych pierwszorzędnych, najwstrętniejszych, bo powstał z woli samego Nieprzyjaciela i się z Nim nieustannie przenika. Tworzą jedno. Ale równocześnie Nieprzyjaciel wyrasta niestety ponad i poza wszelkie prawo oraz wszelką instytucję.

			Zauważyłeś, że i my nie zajmujemy się kuszeniem jedynie nieco ponad miliarda katolików? Ani nawet grubo ponad dwóch miliardów chrześcijan w ogóle? Że nie odfajkowaliśmy sobie reszty ludzkości? Że harujemy każdego dnia i nocy nad siedmioma miliardami istot obdarzonych ziemskim życiem i wolną wolą? Dlaczego? Otóż Nieprzyjaciel nie spisał ich na straty. Oczywiście przy tym jak zwykle nie gra fair. Z Nim nie umówisz się na sprawiedliwe reguły. Jak można płacić tyle samo robotnikom, co pracowali cały dzień, i tym, którzy przyszli na jedną godzinę i nawet się nie spocili? A Nieprzyjaciel na dodatek wyrywa nam jeszcze tych, co w ogóle nie przekroczyli progu winnicy. Skandal.

			Osobiście uważam, że sprawiedliwie byłoby tak: rywalizujemy wyłącznie o ochrzczonych, a pozostali od razu przypadają nam. Cóż, przez wieki, umiejętnie podsycając pychę, matkę wszystkich grzechów – wmówiliśmy powyższą zasadę milionom wierzących w Nieprzyjaciela. Tyle że – niestety – tak nie jest. Jedynym pocieszeniem pozostaje fakt, że członkostwo w klubie Nieprzyjaciela też niczego ostatecznie nie gwarantuje. Jak słusznie mawiał pewien kaznodzieja: chodzenie w każdą niedzielę do kościoła jeszcze z nikogo nie uczyniło chrześcijanina – podobnie jak postawienie taczek w garażu nie zamieni ich w samochód.

			I wreszcie powiedz mi, jak w takim razie mam się cieszyć z billboardów „Nie zabijam – Nie kradnę – Nie wierzę”? Dwie pierwsze informacje są fatalne. Trzecia – ciut lepsza, ale bardzo często to nawet nie jest grzech! Na dodatek jeszcze ateiści uznają w tym haśle, że zasady Nieprzyjaciela mają charakter uniwersalny! Porażka, drogi Piołunie, porażka.

			Piszesz też, że akcja ma charakter antykatolicki. Wątpię. A już na pewno wątpię w skuteczność. Parafrazując księdza, który wyszarpał z naszych rąk niejedną duszę: nie znam ani jednego chrześcijanina, który straciłby wiarę pod wpływem ­billboardu, znam natomiast całe mnóstwo takich, co odeszli pod ­wpływem własnego proboszcza.

			Na koniec przypominam Ci szczególnie niebezpieczne słowa Nieprzyjaciela: „Kto bowiem nie jest przeciwko nam, ten jest z nami”. Na szczęście sam ostatnio słyszałem, jak pobożni, i to publicznie, przekręcają ów cytat: „Kto nie jest z nami, jest przeciwko nam”. Paradne, nieprawdaż? Widzisz, Piołunie – ludzie zawsze usiłują przykroić Nieprzyjaciela do własnych wyobrażeń. Zamiast więc ekscytować się billboardami, mógłbyś znowu posiać nieco zamętu. Na dobry początek proponuję upowszechnić nową frazę: Kto czuje wstręt do grzechu, niech pierwszy rzuci kamień!

			Twój kochający stryj Krętacz

		

	
		
			Prawda i wyzwolenie

			

			

			Mój drogi Piołunie,

			pytasz mnie, quid est veritas? Pozwolisz, że jako syn kłamstwa uchylę się od odpowiedzi wprost. Ale powinieneś sobie zapamiętać, że skuteczny diabeł umie mówić o prawdzie bez przerwy i bez zająknięcia. Zasiać może wtedy tyle kąkolu, fałszu, niechęci i zamętu, że na polu należącym do Nieprzyjaciela zboże nie zdąży nawet zakiełkować.

			Niedawno słuchałem, jak pewien polityk wygłaszał roz­wlekłą, przesyconą cudowną nienawiścią tyradę. Jednak przypom­niawszy sobie nagle, że przemawia w radiu bądź co bądź ­katolickim – zaczął się gorąco zaklinać i zarzekać, że jako chrześcijanin kocha wszystkich. Tyle że – dodał mentorskim tonem – autentyczna miłość nie może istnieć w oderwaniu od prawdy. Powołał się jeszcze na papieża i płynnie powrócił do judzenia jednych przeciw drugim, naturalnie tych drugich zaliczając do kłamców godnych nawet nie tyle politowania, ile potępienia.

			Piękne i ludzkie... Ze słusznych przesłanek wyciągać fałszywe wnioski. W nauczaniu Nieprzyjaciela szukać uzasadnienia dla niechęci. Z prawdy zrobić pałkę do okładania bliźnich. Oto ścieżka, którą prowadzić musisz pacjentów. Im będzie się wydawać, że samego Nieprzyjaciela złapali za nogi, podczas gdy maszerować będą za Twoim ogonem.

			Może Cię zaskoczę, ale do moich ulubionych cytatów należy zdanie: „prawda was wyzwoli”. Nie zliczę już, ile razy podszeptywałem powyższe słowa różnym domorosłym inkwizytorom. Ryzykowałem przy tym niewiele, z reguły zyskując sporo, bo mało kto stara się zrozumieć, o co w tym zdaniu Nieprzyjacielowi rzeczywiście chodziło.

			Tylko nieliczni pamiętają, że przede wszystkim wskazał na siebie, bo ma czelność uważać się za drogę, prawdę i życie. Niewielu rozumie, że to również wezwanie do stanięcia w prawdzie o sobie samym. Cóż, wtedy człowiek dostrzega własne grzechy, a cała nasza robota idzie na marne. Ale na szczęście większość wybiera interpretację wygodną, choć z intencjami Nieprzyjaciela sprzeczną. Otóż ludzie zajmują się głównie, i to z wielkim zaangażowaniem, wyzwalaniem innych – przy pomocy własnych prawd. Czyli często w istocie półprawd, ćwierćprawd, nieporozumień, błędów, bzdur albo zwykłych kłamstw. Z faktu, że deklarują wiarę w Nieprzyjaciela, automatycznie wyciągają wniosek, że objawiono im wszelką prawdę. Że stali się nieomylni w dziedzinie polityki, ekonomii, teologii, historii, nauk ścisłych, literackich gustów, życia rodzinnego, a nawet katastrof lotniczych.

			Na tym jednak nie koniec, drogi Piołunie. Pycha może jak po sznurku prowadzić do dalszych błędów i upadków. Gdy grunt został odpowiednio przygotowany, wystarczy już tylko wdać się z pacjentem w dialog: Skoro znasz najprawdziwszą prawdę, czyż możesz pozwolić na szerzenie się kłamstwa? Nie, przenigdy. A kto szerzy kłamstwa? Kłamcy. Czy kłamców można przekonać argumentami? Nie, kłamcy są perfidni i zepsuci do szpiku kości. Czy da się zatem skutecznie walczyć z ­kłamstwem bez zwalczania samych kłamców?

			No i jesteśmy w domu, czyli w piekle. Oczywiście wiem, że ­niektórzy szczególnie obrzydliwi słudzy Nieprzyjaciela tłumaczą, żeby potępiać grzech, a nie grzesznika. Żeby nie ­sądzić, aby samemu nie być sądzonym. Ale, drogi Piołunie, nie martw się przesadnie. Dziewięciu na dziesięciu pacjentów nie bawi się w niuanse. Wolą unicestwić chorobę razem z chorym, przy okazji wybijając kilku zdrowych. Na wszelki wypadek. Koniec końców przecież i tak „Bóg rozpozna swoich”.

			O sancta simplicitas... „O święta naiwności” – powiedział Jan Hus, gdy w Konstancji stał na stosie i patrzył, jak jeden z jego bliźnich ochoczo dokłada drwa. Jedni mówią, że była to stara kobieta, inni – że jakiś chłop. Piołunie, detale nie są ważne. Ty musisz pamiętać o jednym. Czyń wszystko, co tylko możliwe, aby ludzie uwierzyli, że w blasku płonącego stosu widzą ­światłość Nieprzyjaciela.

			Twój kochający stryj Krętacz 

			


		

	
		
			Mus to mus

			


			


			Mój drogi Piołunie,

			niedawno jeden z polityków oświadczył: „Muszę być chamem”. W przeciwnym razie – jak wyjaśnił – straciłby poparcie. Szczera, piękna i godna dostrzeżenia to deklaracja. Ale jak zwykle nie z tego powodu, o którym myślisz. Nie o chamstwie bowiem zamierzam Ci pisać.

			Zajrzyjmy do czterech bzdurnych opowiastek o Nieprzyjacielu, gdy dokonał jednego ze swoich najordynarniejszych czynów, czyli przyjął śmiertelne i ułomne ciało istot niedoskonałych. Ile razy występuje tam słowo: MUSIEĆ? We wszelkich formach i odmianach? Sto razy? Sto pięćdziesiąt? Dwieście? Sądzisz, że na pewno wiele razy, skoro to recepta na zbawienie, wypociny o moralności et cetera.

			Otóż – wyobraź sobie – występuje tam zaledwie dwadzieścia cztery razy. Ale jeszcze dziwniejsze, że niemal zawsze dotyczy Nieprzyjaciela, a nie ludzkich istot. Nic, tylko Cieśla musi i musi. Musi przyprowadzić zagubione owce. Musi głosić Dobrą Nowinę. Musi być w drodze, bo rzecz niemożliwa, żeby prorok zginął poza Jerozolimą. Musi wiele wycierpieć. Musi zostać zaliczony w poczet złoczyńców. Musi być wydany w ręce grzeszników i ukrzyżowany. Musi wypić kielich.

			Na marginesie dodam, że bez wątpienia dostrzegasz w tym przypadku z porażającą ostrością, jak nisko upadł Nieprzyjaciel. Jak pohańbił majestat Ducha autentycznie wolnego i wszechwładnego. Już tylko z tego chociażby powodu należy się Mu nasza wiekuista pogarda i odrzucenie. Z takimi szaleńcami nam nie po drodze, drogi Piołunie.

			Wróćmy jednak do człowieka. Co słyszy z ust Nieprzyjaciela? Że musi? Nie. Słyszy: Jeśli chcesz osiągnąć życie... Jeśli chcesz być doskonały...

			Ohyda, ale nad moje i Twoje obrzydzenie ważniejsze są praktyczne wnioski. Podstawowa zasada jest banalna: zawsze robimy na odwrót niż Nieprzyjaciel. A zatem tłumaczymy ludziom, że muszą. Że nie mają alternatywy, innego wyjścia.
Że na przykład muszą wybrać mniejsze zło.

			Szepczesz takiemu pacjentowi do ucha: Musisz kłamać, bo nie zrobisz kariery – przecież wszyscy dookoła kłamią. Musisz zostawić rodzinę, bo bezpowrotnie stracisz najlepsze lata. Musisz zadbać przede wszystkim o siebie, bo czasy są takie, że każdy widzi wyłącznie własny interes. Musisz być brutalny, bo świat do takich właśnie należy. Musisz być nieustępliwy, bo inni czyhają tylko, żeby cię okpić i oszukać.

			Przymus jest tym piekielnie cudownym stanem, że degraduje nawet dobre uczynki. Nie złotem czy srebrem oczyszczonym w ogniu, ale zwykłym tombakiem jest w oczach Nieprzyjaciela gest miłosierdzia wykonany nie z miłości, ale z musu. Mówiąc krótko, przymus zabija miłość, a co zabija miłość – od nas, drogi Piołunie, a nie od Nieprzyjaciela pochodzi.

			Wiesz, uwielbiam niedzielne poranki. Chodzę od domu do domu i nasłuchuję. I jeszcze nigdy się nie zawiodłem. Raz po raz rozbrzmiewa wtedy wisielcze: „Muszę iść do kościoła”. To jeden z naszych największych sukcesów. Spotkanie z Nieprzyjacielem stało się dla wielu pacjentów pańszczyzną, którą w pocie czoła muszą odrobić. W przeciwnym razie będą baty. Na Sądzie Ostatecznym albo jeszcze za życia. W tym jednak przypadku nie wolno popełnić Ci błędu zbyt gwałtownego przyciśnięcia pacjenta. Przymus powinien powoli zatruwać jego wnętrze. Z reguły nie ma obawy, że sama obecność w kościele wyrwie zainfekowanego z otępienia. Taki niewolnik może słuchać, ale i tak nie usłyszy i nie zrozumie. Wiara, która nie płynie z wolności; która po prostu nie cieszy – z czasem stanie się jarzmem nie do udźwignięcia. A żeby powalić spróchniałe od środka drzewo, wystarczy już słaby wiatr.

			Powiadają, że przysłowia są mądrością narodów. Przyznam jednak, że nie znam równie głupiego, a nam równie przydatnego jak to: „Jeśli wejdziesz między wrony, MUSISZ krakać jak i one”. Kraczcie sobie, kraczcie. Konformizm to potęga, a mus to mus, drogi Piołunie. Już niejednego pogrążył w ciemności. A do Nieprzyjaciela nie doprowadził jeszcze nikogo.

			Twój kochający stryj Krętacz

			


		

	
		
			Po świętach

			


			


			Mój drogi Piołunie,

			święta, święta i po świętach – chciałoby się powiedzieć, ale przed nami jeszcze mnóstwo pracy. Na dodatek to robota koronkowa, dla prawdziwych fachowców. Zohydzić Nieprzyjaciela w Jego urodziny? Trudne, ale wykonalne.

			Zanim przekażę Ci kilka wskazówek praktycznych, przypomnieć muszę niezbędne minimum teorii. Czy zauważyłeś, że Szatana zwie się z reguły ojcem nie tyle zła, ile kłamstwa? Na pierwszy rzut oka to bez sensu. Zło jest pojęciem większym, wspanialszym, emanującym ciemnością – rzekłbym – pierwotną i fundamentalną; obejmującym nie tylko kłamstwo, ale też setki innych diabelstw i upadków. A jednak rację mają ci, co w Szatanie widzą ojca przede wszystkim kłamstwa. Bo fałsz to nasza najpotężniejsza broń. Zniekształcamy obraz Nieprzyjaciela i świata, podstawiamy krzywe zwierciadło, przeinaczamy fakty, wyrywamy z kontekstu, niepostrzeżenie przestawiamy akcenty, nad miarę łagodzimy albo wyostrzamy. Diabeł kocha wszelką przesadę, drogi Piołunie.

			Mało jest takich, których można wprost namówić do zła. Większości trzeba serwować zło oblane lukrem fałszywego dobra. Dlatego też powtarzam Ci: skuteczny demon zna na wyrywki wszystkie cytaty z Nieprzyjaciela. Czy podczas kuszenia na pustyni Szatan nie cytował psalmu? Cóż, wtedy się wprawdzie nie udało, ale sam Nieprzyjaciel to waga superciężka, a zwykły pacjent – papierowa bądź musza. Od jednego dobrze wymierzonego ciosu padnie na deski.

			Przez wieki majstrujemy zatem przy Kościele – i nieskromnie przyznam, że notujemy pewne sukcesy. Co jest jego podstawowym zadaniem? Głosić Nieprzyjaciela. A dopiero ze spotkania z Nim, z idiotycznego zachłyśnięcia się Jego naiwną postacią i obłąkaną nauką – rodzi się moralność. Hierarchia wartości, zobowiązania, poglądy, wreszcie i czyny. Na szczęście często udaje się nam, drogi Piołunie, odwrócić ową kolejność. Na pierwszym miejscu Kościół stawia wtedy wykład z moralności, o Nieprzyjacielu nieraz w ogóle zapominając. To tak, jakby archanielski miecz obosieczny zamienił na brzozową dyscyplinę, żeby krnąbrnym uczniakom dawać po łapach za nieodrobione lekcje. Zresztą nasza taktyka ma jeszcze inną zaletę: Nieprzyjacielowi trudno wkładać w usta słowa, których nie głosił. A do worka z moralnością bez wysiłku wrzucisz kilka bieżących plew. W efekcie nie będzie już mowy ani o Nieprzyjacielu, ani o moralności. Duszpasterstwo przepoczwarzy się w ­publicystykę.

			Pytasz, co to ma wspólnego ze świętami? Otóż w tym przeklętym czasie do kościołów zagląda wielu pacjentów, których przez cały rok udaje się trzymać z dala od nauk Cieśli. To sytuacja bardzo niebezpieczna. Nieprzyjaciel potrafi uderzać błyskawicznie; ile razy wystarczało Mu jedno zaledwie słowo, żeby pochwycić człowieka w swoją sieć?

			Aby więc zminimalizować powyższe zagrożenie, przeprowadzamy co roku zakrojoną na szeroką skalę akcję kuszenia kaznodziejów. Piekielny Departament Homiletyki przygotowuje zaktualizowane listy tematów zakazanych i pożądanych. Absolutnie wykluczone są np. dyrdymały o Bogu wcielonym w niewinne dziecko. Przypominanie, że Nieprzyjaciel wybrał to, co słabe, ubogie i głupie w oczach świata. Że od początku dzielił trudy i znoje. Że nazywa się Emmanuel, czyli Bóg z nami; z nami wszystkimi bez wyjątku. Że przyniósł radość, choć tamten świat ani o jotę nie był lepszy od dzisiejszego.

			Tematy pożądane to kaznodziejskie perły w stylu: porównanie polityków ze znienawidzonego przez proboszcza ugrupowania do Heroda. Półgodzinny przegląd najważniejszych kwestii z dziedziny stosunków państwo–Kościół: finansowanie ubezpieczeń duchownych, in vitro, wypowiedzi lewicowych radykałów. Ostrzeżenie, że dla chrześcijan nie ma już w tym kraju miejsca – jak dla Nieprzyjaciela nie było miejsca w gospodzie. No i bezbożna Unia Europejska.

			Piołunie, za wszelką cenę musimy ukryć to nieszczęsne, ohydne i niebezpieczne Dziecko. Niech w święta ludzie poczują się w kościele jak przed telewizorem podczas transmisji z Sejmu. Drugi raz już nie przyjdą.

			Twój kochający stryj Krętacz

			


		

	
		
			Gwóźdź w ciało

			


			


			Mój drogi Piołunie,

			dziwisz się, że w moich listach nie miotam przekleństwami ani nie bluźnię. Że z reguły piszę po prostu o Nieprzyjacielu czy pacjentach. Otóż musisz wiedzieć, że Twój powszechnie szanowany w piekle stryjaszek zawsze pogardzał tą diabelską tłuszczą, która podczas egzorcyzmów jęczy i drze się wniebogłosy, wyklina od najgorszych i posługuje się sztuczkami, które w najlepszym razie nadawałyby się na scenariusz horroru klasy C. Lewitację, bredzenie po aramejsku czy wymiotowanie pająkami uważam za kuglarstwo, którym prawdziwi fachowcy nie powinni brudzić sobie rąk. Powiem szczerze, jak demon demonowi: choćbyś wysilił się na najoryginalniejsze bluźnierstwo, i tak Nieprzyjaciela nie obrazisz. Nie uszczkniesz nawet odrobiny Jego ohydnego światła. Jemu zadać możemy ból w jeden wyłącznie sposób, a mianowicie strącając pacjentów w czeluść. Jak mówią eksperci od coachingu, cel należy zwizualizować. Wyobraź więc sobie, drogi Piołunie, że każdy upadek Twojego pacjenta to jeden gwóźdź wbity w ciało Nazarejczyka. I zapewniam Cię, że to lepsze niż wypluwanie przez opętanych gwoździ i innego żelastwa, czym fascynuje się prasa katolicka i kolorowa.

			No właśnie, od kilku już lat w tym nadwiślańskim kraju narasta ekscytacja wypędzaniem demonów. Bez przerwy powtarza się z miną równie marsową, co nabożną, że lawinowo rosnąca liczba egzorcystów i egzorcyzmów dowodzi, jakoby nadeszły czasy piekielnego rozbestwienia. Ale ja, drogi Piołunie, jak zwykle daleki jestem od zachwytu. Ba – uważam, że to fatalnie.

			Bo podstawowa zasada brzmi: im diabeł dyskretniejszy, tym skuteczniejszy. Ileż razy Ci powtarzałem, że naszym zadaniem nie jest straszenie, ale kuszenie! Nie jesteśmy cyrkowcami, lecz uosobieniem zła, które czynimy zgodnie z najprostszym rachunkiem ekonomicznym. To znaczy maksymalizujemy efekty, minimalizując wysiłki. Ujawniać mamy się tylko w ostateczności. Opętania? To przecież margines naszej działalności. Jeden niewielki, chociaż dość prężny departament piekielnego konsorcjum.

			Profesjonalista korzysta z innych metod, Piołunie. Zachowując pełen kamuflaż, powoli wsączasz w serce pacjenta pokusę – tak aby jednak tkwił w przekonaniu, że to jego własna potrzeba czy nieodparte pragnienie. Roztaczasz miraże szczęścia i spełnienia, które niechybnie nastąpi, gdy tylko pacjent przychyli się do Twoich podszeptów. Bagatelizujesz konsekwencje, drwisz z przestróg Nieprzyjaciela. Gdy zaś nastąpi upadek, a pacjent przerazi się jego skutkami – natychmiast zmieniasz taktykę, choć oczywiście nadal się nie ujawniasz. Teraz podsycasz w grzeszniku rozpacz, w najciemniejszych barwach odmalowujesz jego mizerię i słabość. Oskarżasz pacjenta przed nim samym. Wszystko po to, by porzucił wiarę i nadzieję, że nie wszystko jeszcze stracone. To bardzo ważne z perspektywy wojny, którą toczymy z Nieprzyjacielem. Jego bowiem nie interesuje, ile razy i jak nisko człowiek upada, ale – ile razy i jak szybko się podnosi. Dlatego też jedna z naszych złotych maksym mówi: „Leżącego się kopie”.

			Zatem, jak widzisz, jednym z podstawowych warunków powodzenia powyższego, jakże misternego planu jest absolutna nieświadomość pacjenta, że z diabłem ma do czynienia. Dlatego też w moim przekonaniu spektakularne opętania wcale nie służą piekielnym interesom.

			Nie zasługiwalibyśmy jednak na miano dzieci i uczniów naszego mrocznego Ojca, Szatana, gdybyśmy całego zamieszania wokół egzorcyzmów nie próbowali przenicować na własną korzyść. Otóż powyższe fajerwerki można wykorzystać do odwrócenia uwagi pacjentów od roboty, którą z mozołem wykonujemy każdego dnia. Niech fałszywie wierzą, że są bezpieczni, o ile tylko nie unoszą się pół metra nad ziemią, a na ich oczach nie topią się mosiężne krucyfiksy. Niech wypatrują diabła tam, skąd wcale przyjść nie zamierza, bo już od dawna siedzi za ich kołnierzem.

			Twój kochający stryj Krętacz

			


		

	
		
			Toast za bezgrzesznych

			


			


			Mój drogi Piołunie,

			niedawno podsłuchiwałem pewnego spowiednika, który ponoć cieszy się popularnością. Jak wiesz, diabeł powinien być zawsze w ruchu, pokręcić się tu i tam. To nigdy nie jest czas stracony. Zawsze dostrzeżesz albo dowiesz się czegoś, co okazać się może przydatne w niełatwym dziele kuszenia. I tym razem też się nie przeliczyłem. A mianowicie przeklęty sługa Nieprzyjaciela opowiadał, że wielu pacjentów spowiada się tak: „Co niedzielę chodziłem do kościoła. Nikogo nie zabiłem, nie cudzołożyłem, nic nie ukradłem. Więcej grzechów nie pamiętam”.

			Kapitalne, absolutnie kapitalne. Po latach harówki – mam wreszcie poczucie, że naprawdę było warto. Miło jest patrzeć, jak przybywa pacjentów szczerze przekonanych, że są bezgrzeszni. Mija dwanaście długich miesięcy, idą święta, a przykazania kościelne wiszą nad głową jak katowski topór. Jeszcze za czasów pierwszokomunijnych wykuli na blachę, że przynajmniej raz w roku... itd. Dura lex, a tu taki pasztet... No po prostu nie ma się z czego spowiadać! Zero na koncie, a zmyślać w konfesjonale przecież nie przystoi. A więc klepią: „Co niedzielę chodziłem do kościoła. Nikogo nie zabiłem, nie cudzołożyłem...”.

			Ale na tym wcale nie koniec anegdoty – im głębiej w las, tym śmieszniej. Wiesz, co przewrotny klecha im mówi? Że nie udziela rozgrzeszenia. Nie może, bo nie ma z czego. I wtedy pacjenci dostają szału. Zaczyna się awantura, zabawna podwójnie, bo prowadzona szeptem przez kratki. Wyrzucają z siebie rozgoryczeni, że co to w ogóle ma znaczyć?! Była spowiedź, to musi być i rozgrzeszenie! Nie po to się męczą, prowadzą cnotliwe życie, nie puszczają się na prawo i lewo jak Kowalska i nie kradną jak Nowak, przez co muszą klepać biedę, a mogliby się pławić w luksusie! Nie po to na dodatek marnują czas na rachunek sumienia, żeby ich potem pierwszy lepszy ksiądz obrażał. A może spowiednik po prostu nie dosłyszał? Chętnie powtórzą: „Co niedzielę chodziłem do kościoła. Nikogo nie zabiłem, nie cudzołożyłem...”.

			Może Ci się Piołunie wydawać, że źródła naszego sukcesu są w tym przypadku oczywiste. Człowiek stanowi przedziwne połączenie pychy z głupotą. Nic zatem dziwnego, że egocentryczny tępak będzie się uważał za czystego jak łza. Poza tym we współczesnym świecie na szczęście w ogóle zanika rozumienie i poczucie grzechu.

			Zgoda. Ale za tym kryje się coś jeszcze ważniejszego. Musisz pamiętać, że od wieków konsekwentnie degradujemy rolę sumienia. Nieraz aż ciarki mnie przechodzą, gdy kuszenie idzie jak z płatka, a tu nagle odzywa się jego wibrujący ohydny głos. Skutecznie zagłuszyć sumienie, drogi Piołunie, to wygrać już nie bitwę, ale wojnę.

			Sposobów jest wiele. Dziś podsuwam Ci tylko jeden. Wiesz, że ostatnio specjalizuję się w kuszeniu duszpasterzy. Im trzeba powtarzać, że sumienie to niebezpieczna zabawka. Dlatego jak najmniej należy pozostawiać osądowi samych pacjentów. Po co ryzykować? Jeszcze się biedaczki pogubią albo co gorsza – w ich życie wkradnie się smród relatywizmu. Z nimi trzeba jak z dziećmi – jasno wyłożyć, co dobre, a co złe. No i konkretnie, żeby ich potem łatwo było rozliczyć. To wolno, a tego już nie.

			W rzeczywistości efekt jest odwrotny do zamierzonego. Tak się, drogi Piołunie, rodzą fałszywa kazuistyka i inkwizytorskie zapędy, a obumiera sumienie. Bo sumienie przez pacjenta samodzielnie nieużywane – powoli zanika. Tak też powstają duszpasterskie gnioty, jak analiza różnych technik przedślubnych pocałunków pod względem ich grzeszności – braterski i siostrzany, w czoło, w policzek, płytki w usta, głęboki w usta itp.

			A wracając do komicznych spowiedzi... Kiedyś pewien kardynał zastanawiał się, za kogo lub za co miałby wznieść pierwszy toast. Za papieża czy za sumienie? Koniec końców wybrał sumienie. A ja się zastanawiam, czy kielich wzniósłbym w pierwszej kolejności za tych, co grzeszą cynicznie i świadomie – czy za tych, co uważają się za bezgrzesznych. I chociaż jedni i drudzy są mi wyjątkowo bliscy, wpierw wypiłbym chyba za tych drugich. Żebyś Ty widział ich miny, gdy po śmierci wychodzę im na powitanie.

			Twój kochający stryj Krętacz

			


		

	
		
			Męczennicy z urojenia

			


			


			Mój drogi Piołunie,

			wciąż słyszę, że słudzy Nieprzyjaciela są w tym kraju okrutnie prześladowani. Słyszę i nadziwić się nie mogę. Mówiąc szczerze, na miejscu chrześcijan żyjących w miejscach, gdzie za udział w tym żenującym widowisku zwanym Mszą można naprawdę zapłacić głową – czułbym się nieco dotknięty wypowiedziami braci i sióstr znad Wisły. A niektórzy tak się zagalopowali w swoich jeremiadach, że kompletnie utracili kontakt z rzeczywistością. Otóż mamy być świadkami prześladowań ponoć najgorszych w dziejach. Piołunie – bardzo Cię proszę, abyś nie dał się zwieść tym bzdurom. To prawda, że staramy się uprzykrzać tutejszym chrześcijanom życie, nieraz prowokujemy do drwin i niesprawiedliwych ataków. Ale prześladowanie? Co to, to jeszcze nie.

			Jak wiesz, jestem demonem z długim stażem, różnorakim doświadczeniem i światowym obyciem. Z niejednego pieca się chleb kradło. Były i czasy, gdy sługi Nieprzyjaciela rzucano na pożarcie lwom, krzyżowano i palono żywcem. Jasne, że ci głupcy mogli uniknąć tak nieprzyjemnego końca. ­Wystarczyło sypnąć garść kadzidła, wylać ku czci bóstw nieco wina oraz skłonić się przed kilkoma posążkami. Ale wielu i tak nie udało się złamać, chociaż szeptałem im do ucha, że to przecież nic wielkiego. Że liczy się to, co w sercu, a nie na języku. Że usprawiedliwiają ich okoliczności. Że Nieprzyjaciel ich szczerze kocha, więc na pewno nie chce oglądać ich śmierci. Że Jego męczarnie to już i tak za wiele; po co lekkomyślnie rozstawać się z życiem, skoro jeszcze tyle dobrego można zrobić.

			Ale wtedy we mnie samym, drogi Piołunie, zrodziły się poważne wątpliwości, czy to wszystko ma sens. Oczywiście miło popatrzeć, jak na wolnym ogniu smażą sługę Nieprzyjaciela. Jednak biorąc pod uwagę diabelskie statystyki, szału nie ma. Nam wprawdzie koniec końców przypaść może oprawca, co i tak nie jest przesądzone, ale usmażonego delikwenta tracimy już bezpowrotnie. Co gorsza, jego szaleństwo jest wyjątkowo zaraźliwe – od razu znajdują się naśladowcy, a otoczenie zaczyna współczuć i czcić. Dlatego sugerowałbym, żeby z drastycznych metod, chociaż spektakularne i widowiskowe, korzystać niezwykle ostrożnie.

			A pacjenci znad Wisły, o których wspominałem na początku listu? Oczywiście nadal niech brną w absurdalne wyobrażenia i podlane patetycznym sosem wymysły o własnym męczeństwie. Życie w kłamstwie, czegokolwiek by fałsz nie dotyczył, zawsze musi przynieść owoce. Zgniłe albo zatrute. Ale Ty, drogi Piołunie, powinieneś zachować trzeźwy ogląd rzeczy. Diabeł ma oszukiwać innych, a nie samego siebie.

			Na koniec jeszcze jedna uwaga. To nieuzasadnione przekonanie pacjenta, że zasłużył na męczeński wieniec chwały, trąci z reguły pychą. Jak to rozpoznać? Bardzo prosto. Zauważ, że w tych wszystkich andronach o kroczeniu śladami męczenników zawsze pomija się w tym kraju coś istotnego.

			Może nawet nie wiesz, bo nie lubię o tym opowiadać, ale to właśnie Twego kochającego stryja wysłano, aby nadzorował kamienowanie przeklętego Szczepana. Stanąłem tuż obok młodzieńca zwanego Szawłem, z którym od dawna 
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